
Każdy może się wyrwać z teatru marionetek

Dorota Stalińska, Ewa Szykulska, Adrianna Biedrzyńska, Zbigniew Zamachowski to 

tylko pierwsze z brzegu przykłady gwiazdorskiej obsady w fabularnym debiucie 

zielonogórzanki, Marzeny Więcek, pt. „Kolekcja sukienek”.

Moja próżność kinomana została mile połechtana.  „Kolekcję sukienek” prawie w 

całości nakręcono w zielonogórskich plenerach.  Ciekawy scenariusz i równie dobra 

reżyseria to dzieło naszej krajanki skutecznie dowodzącej, że nie trzeba mieszkać w 

stolicy, by odnieść artystyczny sukces. Do tego mamy jeszcze brawurowy popis 

aktorskich gwiazd pierwszej wielkości. Cóż chcieć więcej? Nic, tylko usiąść wygodnie

w kinowym fotelu i zanurzyć się na ponad godzinę w świecie wykreowanym przez 

Marzenę Więcek.

O czym jest ten film? O kobietach. O ich marzeniach, fobiach, rozczarowaniach i 

bolesnych kolizjach z życiem. 

Kto kocha kobiety, kto każdego dnia zachwyca się ich wrażliwością, inteligencją i 

pięknem, ten obowiązkowo powinien obejrzeć ten film. Dane mu będzie zajrzeć pod 

odświętną maskę, z jaką większość kobiet wędruje przez życie. Autorka filmu, kobieta

przecież, nie proponuje nam dydaktycznych opowiadań o heroicznych zmaganiach 

kobiet w świecie zdominowanym przez mężczyzn. Nic z tych rzeczy, feministki będą 

zawiedzione. „Kolekcja sukienek” to nawet nie rozdrapywanie  ran na wzór 

telewizyjnych programów, typu „Na każdy temat”, które zamiast przybliżać nas do 

prawdy, tylko symulują szczerość i otwartość.

Marzenie Więcek udała się znacznie trudniejsza sztuka. Wykorzystując prostą formę 

narracji, uchwyciła szczególny moment, na ogół głęboko skrywany za dziesięcioma 

bramami i kotarami, w którym każda kobieta, każdy człowiek, musi przestać grać 

wyuczoną rolę, aby odpowiedzieć na jedno brutalne pytanie – czym jest moje życie?

Bohaterki „Kolekcji sukienek”, przepytywane przez skromnego ankietera, co sądzą o 

swym życiu, najpierw się puszą, instynktownie przyjmując pozy, o których sądzą, że 

najlepiej zaświadczą o ich społecznym znaczeniu i życiowym sukcesie. Fałszywy 

spektakl nie trwa jednak długo, panie zaczynają opowiadać bardziej szczerze, 

nieuchronnie zmierzając do bolesnej spowiedzi. 



Oj, można się nasłuchać. O ukrytym alkoholizmie pań. O nieudanych związkach 

emocjonalnych, o niechęci do mechanicznego odrabiania małżeńskiego rytuału. I 

wreszcie, co chyba najboleśniejsze – o pustce i nieważności własnego losu. 

Co ciekawe, żadna bohaterka filmu nie wspomina o Bogu. Metafizyczne napięcie, 

choćby tęsknota za takim przeżyciem, jest im obca lub niedostępna. Nawet chora na 

raka pani profesor, świetnie zagrana przez Dorotę Stalińską, bardziej się martwi o 

uniwersytecką karierę niż o własną duszę.    

Czy zatem jest to film o pustce towarzyszącej kobietom z polskiej klasy średniej? To 

chyba zbyt daleko idące uproszczenie, bo „Kolekcja sukienek” to także studium 

trudnej przemiany społecznych manekinów w świadome własnych możliwości 

kobiety. A to niezbędny krok do wyzwolenia, przynajmniej z ciasnej formy narzuconej

przez rodzinny dom lub środowisko, w którym na co dzień przebywamy. I choć dzieło 

Marzeny Więcek nie ma optymistycznego zakończenia, bo filmowy ankieter, grany 

przez Zbigniewa Zamachowskiego okazał się być oszustem, to jednak „Kolekcję 

sukienek” odbieram jako optymistyczne odkrycie, że jednak każdy może się wyrwać z

teatru marionetek.

To mądry i piękny film.
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„Kolekcja sukienek”, scenariusz: Marzena Więcek i Jacek Kasprzycki, reżyseria: 

Marzena Więcek. Muzyka: Michał Szablowski, zdjęcia: Łukasz Dębski. Produkcja: 

Akademia Twórczych Poszukiwań. Zielonogórski pokaz przedpremierowy odbył się 

23 listopada w Cinema City.   


